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I


07.25–08.57


Ze snu wyrwał go wście­kły szcze­biot wró­bli: szedł za kimś labi­ryn­tem
wąskich ulic, ale musiał pomy­lić drogę, bo nagle zna­lazł się w czymś w rodzaju kamien­nej komory. Odwró­cił się, lecz było już za późno. Wielki
głaz prze­to­czył się z głu­chym łosko­tem, zatrza­sku­jąc go w środku.
Osa­czyła go ciem­ność. Naparła na niego ze wszyst­kich stron – już miała
go pochło­nąć, gdy w ostat­niej chwili uchwy­cił się tego pta­siego wrza­sku
i wypły­nął na jasną powierzch­nię dnia.


Był mokry od potu. Pół­przy­tomny prze­kul­nął się na prawy bok i objął ręką
pustkę tam, gdzie powinno leżeć ciało jego żony. Myśla­łem, że dzi­siaj
nie­dziela, mruk­nął do sie­bie i uchy­lił powieki. Elek­tryczny budzik przy
łóżku prze­krę­cił się na godzinę 7.26. Nagle, nie wie­dzieć czemu, wydało
mu się, że jest w miesz­ka­niu zupeł­nie sam. Zaraz, zaraz, dzi­siaj
rze­czy­wi­ście jest nie­dziela. Odgar­nął zle­pione włosy z czoła i obró­ciw­szy się na łóżku, wsu­nął stopy w kap­cie.


Drzwi sypialni były zamknięte. Zdzi­wiło go to, ponie­waż Ula z zasady
zosta­wiała je otwarte; sły­sząc, że Pio­truś obu­dził się z pła­czem w nocy,
natych­miast szła go utu­lić. Leszek był zresztą zda­nia, że Ula
usły­sza­łaby kwi­le­nie ich syna nie tylko przez drzwi, ale i z sąsied­niej
dziel­nicy. Miała jakiś szó­sty zmysł. Wszedł do przed­po­koju.


– Dzień dobry! – zawo­łał tro­chę zbyt wesoło, lecz odpo­wie­działy mu tylko
roz­wrzesz­czane wró­ble. Zaj­rzał do salonu, do małego pokoju córki, a nawet – w przy­stę­pie roz­pa­czy – do pomiesz­cze­nia, które jako jedyny
nazy­wał swoim gabi­ne­tem. Ula zabrała dzieci i zosta­wiła mnie, powie­dział
do sie­bie kpiąco i wykrzy­wił się w uśmie­chu. Dosko­nale zda­wał sobie
sprawę z absur­dal­no­ści takiego wnio­sku. Kochali się. Od sie­dem­na­stu lat
byli szczę­śli­wym mał­żeń­stwem. W przy­szłym mie­siącu mieli całą rodziną
wyje­chać do Rzymu, aby uczcić zbli­ża­jącą się rocz­nicę ślubu, powta­rza­jąc
w ten spo­sób mie­siąc mio­dowy ich dwojga.


Więc co?


Zakło­po­tany podra­pał się po roz­czo­chra­nej gło­wie. Rozej­rzaw­szy się
wokół, spo­strzegł, że znik­nęły ubra­nia całej trójki, tele­fony komór­kowe
Uli i Zuzy oraz pla­sti­kowa butelka, z któ­rej kar­miono Pio­tru­sia. Obszedł
uważ­nie miesz­ka­nie. Reszta przed­mio­tów była chyba na swoim miej­scu.


Się­gnął po komórkę i wybrał numer żony. „Abo­nent cza­sowo nie­do­stępny” –
poin­for­mo­wał go kobiecy głos z taśmy.


– Co jest, do cho­lery! – zaklął i powlókł się do łazienki, aby oddać
mocz. Sto­jąc nad toa­letą, usi­ło­wał poskła­dać cha­otyczne frag­menty snu,
jakby miał tam zna­leźć odpo­wiedź na drę­czące go pyta­nie, ale jego głowę
wypeł­niały jedy­nie strach i nie­pew­ność. Umył dło­nie i twarz zimną wodą,
wytarł je w ręcz­nik i poszedł do salonu: mógł stąd zlu­stro­wać nie­mal
całe osie­dle, na któ­rym miesz­kali.


Zapo­wia­dał się upalny lip­cowy dzień. Od tygo­dnia tem­pe­ra­tura nie
scho­dziła poni­żej 27 stopni Cel­sju­sza. Noce były parne i duszne. Leszek
odchy­lił ciem­no­zie­loną kotarę i wyj­rzał na zewnątrz. Jak w każdy
nie­dzielny pora­nek na placu przed ich blo­kiem pano­wał mały,
drob­no­miesz­czań­ski marazm. Samo­chody stały równo na sta­no­wi­skach
par­kin­go­wych. Młode lipy koły­sały się sen­nie na wie­trze. Plac zabaw i chod­niki były opu­sto­szałe – jak zwy­kle o tej porze. Tylko ptaki
świer­go­tały jak sza­lone.


W szafce na pie­czywo nie było chleba, toteż mógłby uznać, że Ula
wzięła dzieci na zakupy, gdyby miało to choć pozory praw­do­po­do­bień­stwa.
Leszek wło­żył szary T-shirt, krót­kie spodenki i nowe czarne adi­dasy,
które dostał od Zuzi na trzy­dzie­ste szó­ste uro­dziny. Tak czy ina­czej
trzeba kupić chleb, pomy­ślał, się­ga­jąc po klu­cze. Musiał coś zro­bić –
cokol­wiek, aby poskro­mić budzący się strach. Gdy scho­dził na par­ter, zza
drzwi miesz­ka­nia na pierw­szym pię­trze doszło go smutne zawo­dze­nie psa.


Pies wabił się Aleks i był ogrom­nym prę­go­wa­nym dogiem nie­miec­kim. Jego
wła­ści­cielki, dwie młode kobiety, które na prze­mian wypro­wa­dzały go na
spa­cer, rzadko zosta­wiały psa bez opieki. Zda­rzało się, że Leszek mijał
jedną z nich w parku albo na klatce scho­do­wej, kiedy wra­cał z wie­czor­nego jog­gingu. Aleks zawsze try­skał rado­ścią na jego widok i był
łasy na piesz­czoty.


Natych­miast po wyj­ściu na zewnątrz poczuł na skó­rze suche powie­trze.
Nie­wielki sklep spo­żyw­czy „Ala i Jan”, gdzie zaopa­try­wali się w pod­sta­wowe arty­kuły, pro­wa­dziło sym­pa­tyczne mał­żeń­stwo
trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­ków, z któ­rymi on i Ula zdą­żyli się zaprzy­jaź­nić.
Sklep mie­ścił się po połu­dnio­wej stro­nie osie­dla, obok zamy­ka­nego na
szla­ban wjazdu. Cho­ciaż poko­ny­wał tę drogę pięć razy w tygo­dniu,
popy­cha­jąc wózek z Pio­tru­siem, odniósł teraz dzi­waczne, pra­wie
sur­re­ali­styczne wra­że­nie, że idzie tędy po raz pierw­szy.


Żela­zne białe drzwi spo­żyw­czaka były zamknięte na głu­cho. Leszek
zastu­kał w nie kłyk­ciem. Z oboj­giem wła­ści­cieli był na „ty”. Nie
dostrzegł ni­gdzie infor­ma­cji w rodzaju „Zaraz wra­cam” albo „Zamknięte z powodu braku prądu”. Wywieszka potwier­dzała to, co pamię­tał: że sklep
czynny jest w week­endy od godziny siód­mej do sie­dem­na­stej. Rozej­rzał się
na boki. Pobli­skie boisko do piłki noż­nej było opu­sto­szałe, na bram­kach
sie­działy wrza­skliwe kruki. Masze­ru­jąc z powro­tem w stronę swo­jej klatki
scho­do­wej, uświa­do­mił sobie, że nie widział dotąd żywego ducha.


A może ja cią­gle śpię? – pomy­ślał nagle i omal nie uszczyp­nął się w poli­czek. Jasna cho­lera, co się dzieje?!


Zatrzy­mał się na chod­niku. Całe osie­dle „Pod Aka­cjami”, zło­żone z sze­ściu pię­cio­pię­tro­wych budyn­ków, wyglą­dało jak mia­steczko widmo.
Leszek prze­su­nął wzro­kiem po rzę­dach okien i bal­ko­nów. Lip­cowy skwar
zmu­sił wielu domow­ni­ków do uchy­le­nia okien i otwar­cia drzwi w poszu­ki­wa­niu wytchnie­nia. Więk­szość drzwi bal­ko­no­wych stała otwarta na
oścież, jak gdyby ludzie chcieli wywo­łać prze­ciąg w miesz­ka­niu albo
wie­trzyli po poża­rze.


Jestem ostat­nim żywym czło­wie­kiem na Ziemi, skon­klu­do­wał w myśli. Ha! –
mam wresz­cie temat na swoją nową powieść. Życie pod­suwa naj­lep­sze
pomy­sły. Zaraz jed­nak przy­po­mniał sobie, że oglą­dał już kie­dyś podobną
histo­rię: film powstał na kan­wie popu­lar­nego przed laty hor­roru.


Kiedy zbli­żał się do wej­ścia „B” pro­wa­dzą­cego na jego klatkę, wydało mu
się, że firanka w oknie na par­te­rze lekko drgnęła, jakby ktoś wypu­ścił
jej rąbek, chcąc pozo­stać ano­ni­mowy. Ruchu firanki nie mógł wywo­łać
wiatr, bo aku­rat to lokum miało zamknięte okna i drzwi na cztery
spu­sty. Stara, wychu­dzona kobieta, która miesz­kała tam sama po śmierci
męża, wio­dła więk­szość swego życia w oknie, gapiąc się w dal
znie­ru­cho­miała jak posąg. Pew­nego razu Leszek powie­dział żar­tem do żony,
że bidula pew­nie umarła i zmu­mi­fi­ko­wała się w słońcu, a miesz­kańcy
osie­dla tak bar­dzo przy­wy­kli do jej postaci w oknie, że w ogóle tego nie
zauwa­żyli.


Zapu­kał deli­kat­nie do drzwi miesz­ka­nia nr 3. Już miał odejść – po dru­gim
puka­niu – gdy skrzyp­nął zamek i drzwi uchy­liły się na dłu­gość meta­lo­wego
łań­cuszka przy­twier­dzo­nego do futryny. W szpa­rze uka­zała się połowa
zmarsz­czo­nej, bru­nat­no­sza­rej twa­rzy sta­ruszki. Jej poli­czek przy­wo­dził
na myśl obrane ze skórki jabłko wysu­szone w pro­mie­niach słońca.
Zmęt­niałe, blade oko wpa­try­wało się w niego czuj­nie.


– Dzień dobry. – Sta­rał się nadać swemu gło­sowi łagodne brzmie­nie. –
Jestem sąsia­dem pani, miesz­kam na dru­gim pię­trze. Obu­dzi­łem się jakieś
pół godziny temu i…


– Wszy­scy ode­szli – weszła mu w słowo. Miała zdu­mie­wa­jąco niski,
gar­dłowy głos. – Widzia­łam wszystko na wła­sne oczy. Ode­szli, pole­cieli –
szuuu! – hur­mem do nieba. Pofru­nęli i tyle ich było widać, panie. Od
pół­nocy do czwar­tej rano tak lecieli…


– Jak to „lecieli”?


– No, pań­ska córka to poje­chała wiel­kim czar­nym samo­cho­dem, ale moi
sąsie­dzi, ci spod trójki – blade oko prze­su­nęło się w bok – wsie­dli do
czer­wo­nego auto­busu, bo tych było tro­chę wię­cej, no i wszy­scy nie…


– Moja córka poje­chała, mówi pani? Dokąd?


– A bo ja wiem? Pew­nie na tam­ten świat. Ule­cieli jak sztuczne ognie w wie­czór syl­we­strowy. Bżż­żyt! Wyszli kupą na par­king albo pole­cieli,
mówię panu, pro­sto z otwar­tych okien, z tych bal­ko­nów. Nic nie mówili,
ino szli cicha­czem, tak jakby się skra­dali czy coś. Ale ja wszystko
widzia­łam. Bo ja już od lat w nocy nie śpię, pro­szę pana, tylko
pie­lę­gnuję te moje kwiatki…


– A pani? Dla­czego pani została? A ja?


Sta­ruszka zachi­cho­tała gar­dłowo. Jej śmiech przy­po­mi­nał rzę­że­nie
suchot­nika w póź­nym sta­dium gruź­licy.


– Niech pan włą­czy tele­wi­zor. Nadają bez prze­rwy. Wszyst­kiego się pan
dowie. No. – Drzwi zamknęły się z powro­tem.


Był pewien, że sta­ruszka pod­pa­truje go przez juda­sza.


Stara wariatka, pomy­ślał, ale natych­miast się zre­flek­to­wał. Kobieta
miesz­kała samot­nie i cier­piała na bez­sen­ność, miała chyba prawo tro­chę
zdzi­wa­czeć. Klatka scho­dowa zahu­czała od prze­cią­głego szcze­ka­nia. Aleks
z pierw­szego pię­tra nie pozwa­lał o sobie zapo­mnieć. Prze­cho­dząc obok
obi­tych klepką drzwi, Leszek zawa­hał się na moment. Chyba nie wie­rzysz w te bred­nie sta­ruszki? – napo­mniał się cicho, ale bez szcze­gól­nego
prze­ko­na­nia.


Wdu­sił guzik dzwonka. Dał się sły­szeć stłu­miony gong. Uja­da­nie nasi­liło
się. Lekko naci­snął klamkę – o dziwo, ustą­piła pod jego dło­nią i drzwi
pra­wie same się przed nim roz­warły.


– Halo, jest tu kto? – zawo­łał do wnę­trza.


Wszedł do okle­jo­nego fio­le­tową tapetą przed­po­koju.


– Dzień dobry!


Pies dra­pał pazu­rami w drzwi jed­nego z zamknię­tych pokoi. Zale­d­wie
Leszek je otwo­rzył, wielki dog wypry­snął ze środka, ocie­ra­jąc się o jego
wykroczną nogę, i wybiegł na klatkę scho­dową.


– Aleks! – krzyk­nął za nim.


Pies gnał już scho­dami w dół, śli­zga­jąc się na pół­pię­trze. Po chwili
jego susy umil­kły w oddali.


W skrom­nie ume­blo­wa­nym miesz­ka­niu pano­wał wzo­rowy porzą­dek. Leszek
zaj­rzał do małego salonu. Także tutaj drzwi bal­ko­nowe były otwarte. W kuchni na tacy leżał okrą­gły bochen chleba. Nie namy­śla­jąc się, cap­nął
go i wyszedł prędko z miesz­ka­nia, ale na trze­cim stop­niu scho­dów dopadł
go wstyd. Wró­cił do kuchni sąsia­dek z pierw­szego pię­tra i odło­żył chleb
na miej­sce.


Włą­czył tele­wi­zor. Zmie­nił kilka kana­łów, ale wszyst­kie sta­cje świata
nada­wały nie­ru­chomą plan­szę o tej samej tre­ści. Na tle oglą­da­nej z orbity kuli ziem­skiej wyświe­tlano bloki z nazwami roz­ma­itych wyznań
reli­gij­nych i nume­rami info­li­nii, które róż­no­ję­zyczni spi­ke­rzy
wyczy­ty­wali gło­śno i wyraź­nie, powta­rza­jąc, że można tam uzy­skać
infor­ma­cje o losach poszu­ki­wa­nych osób.


Arma­ge­don, pomy­ślał zgnę­biony. Moje prze­czu­cie się spraw­dziło. Sta­ruszka
miała rację. Świat się skoń­czył, kiedy spa­łem. Tylko dla­czego mnie
zosta­wiono? Dla­czego zosta­wiono mnie i ją?


Gdzie są Ula, Zuzia i Pio­truś?


Gdzie się podziała reszta ludzi?


Poczuł, jak krew ude­rza mu do twa­rzy. Przez dłuż­szy czas tkwił pośrodku
swo­jego salonu i gapił się w pła­ski ekran tele­wi­zora, jakby w złud­nej
nadziei, że prze­oczył jakąś istotną infor­ma­cję, która wszystko by mu
wyja­śniła, pozwo­liła uznać dotych­cza­sowe zaj­ścia za gigan­tyczne
nie­po­ro­zu­mie­nie, a potem wyłu­skał z kie­szeni tele­fon komór­kowy i wybrał
numer info­li­nii wid­nie­jący w rubryce „Kościół rzym­sko­ka­to­licki”. Ku
swemu zasko­cze­niu połą­czył się już po pierw­szym sygnale.


– Info­li­nia Trójcy Prze­naj­święt­szej, w czym mogę pomóc? – Kobieta miała
wdzię­czący się, przy­milny ton głosu.


Odchrząk­nął przez ści­śnięte gar­dło.


– Nazy­wam się Leszek Tyl. Obu­dzi­łem się jakieś pół godziny temu i stwier­dzi­łem, że miesz­ka­nie jest puste. Moja żona i dzieci znik­nęły.
Zna­la­złem w tele­wi­zji wasz numer tele­fonu i chciał­bym…


– Pro­szę podać dane per­so­nalne żony: datę uro­dze­nia albo chrztu,
nazwi­sko rodowe oraz imiona rodzi­ców.


Podał.


– Chwi­leczkę. Mm, tak. Żona jest u nas. W tej chwili nie może, nie­stety,
z panem roz­ma­wiać, uczest­ni­czy bowiem w poran­nej mszy świę­tej.
Skon­tak­tuje się z panem przy naj­bliż­szej spo­sob­no­ści. Czy jest pan
ochrzczony?


– Słu­cham?


– Z naszych danych wynika, że jest pan człon­kiem naszej wspól­noty.
Dla­czego opu­ścił pan rodzinę, panie Leszku? – W lukro­waty ton głosu
kobiety wkradł się łagodny wyrzut. – Nie jest jesz­cze za późno. Gdyby
chciał się pan żon­to­wać do naszego punktu odlotu…


– Gdy­bym chciał – co?


– Żon­to­wać się. Czyli prze­nieść drogą tele­por­ta­cji do naszego punktu
zbior­czego w War­sza­wie, skąd pol­scy kato­licy odlecą do Nieba na
pokła­dzie kosmo­lotu Totus Tuus. Nie wypada nam się chwa­lić, ale
rzym­sko­ka­to­licka flo­tylla jest naj­po­tęż­niej­sza w całym zna­nym
wszech­świe­cie… – Kobieta urwała na moment. – A zatem, by się żon­to­wać,
wystar­czy, iż odmówi pan po łaci­nie Pater noster. Tekst modli­twy jest
dostępny na naszej stro­nie inter­ne­to­wej. Pro­szę nie zwle­kać, panie
Leszku. Jesz­cze nie jest za późno, by zaznać wie­ku­istego szczę­ścia w Panu!


– Pro­szę pani. – Ści­snął komórkę w dłoni, sta­ra­jąc się pano­wać nad
emo­cjami. – Czy moja żona, córka i syn są w War­sza­wie?


– Jestem anio­łem. Co prawda nie wypra­co­wano dotąd ofi­cjal­nej formy
zwra­ca­nia się do funk­cjo­na­riu­sza niż­szej instan­cji, któ­rym sta­łem się z mocy Boga, jed­nak pro­po­nuję, aby mówił mi pan „drogi Adal­ber­cie”, takie
bowiem nadano mi imię w momen­cie kre­acji. Co się zaś tyczy miej­sca
pobytu pań­skich dzieci… Chwi­leczkę.


– Piotr i Zuzanna Tylo­wie! – zawo­łał Leszek.


Zapa­dła cisza. W tle roz­brzmiało coś w rodzaju mia­ro­wego cyka­nia.


– Ow­szem – potwier­dził anioł Adal­bert. – Figu­ruje w naszej bazie danych
Piotr Tyl, uro­dzony 1 lutego tego roku, i znaj­du­jący się pod opieką
Urszuli Tyl, nie posia­dam jed­nak infor­ma­cji o dru­giej oso­bie, którą
raczył pan wymie­nić…


W tym momen­cie w pokoju Zuzi roz­legł się ochry­pły głos woka­li­sty jej
ulu­bio­nej grupy death­me­ta­lo­wej, któ­rej nazwy ni­gdy nie mógł zapa­mię­tać.


Czu­jąc, jak serce łopo­cze mu w piersi, Leszek wpadł do pokoju córki. Jej
tele­fon char­czał coś o bez­na­dziej­no­ści życia i czar­nych kru­kach
prze­zna­cze­nia. Śpiew wydo­by­wał się spod pian­ko­wego mate­raca, na któ­rym
Zuzia sypiała od kilku lat. Wycią­gnąw­szy komórkę, Leszek zoba­czył
bły­ska­jący mali­nowo wyświe­tlacz. Dotknął ikonki odbioru.


– No, co jest Zuza? – ode­zwał się z nie­cier­pli­wo­ścią nie­zna­jomy głos. –
Tu mistrz Wenan­cjusz. Gdzie jesteś, kurwa mać? Cze­kamy na cie­bie całą
ferajną przed skle­pem.


– Gdzie moja córka?! – krzyk­nął Leszek.


Roz­mówca wyłą­czył się. Leszek pró­bo­wał oddzwo­nić, ale numer, o dziwo,
nie zare­je­stro­wał się w pamięci apa­ratu. Widocz­nie można było się łączyć
tylko z reli­gij­nymi info­li­niami.


Spod bia­łego mate­raca wysta­wała zmięta kartka o poha­ra­ta­nych
kra­wę­dziach. Wypro­sto­wał ją i odczy­tał zapi­saną ołów­kiem notatkę:


 


Żegnaj, Tatku!


Kocham Cię.


Z.


 


Choć notatkę skre­ślono pośpiesz­nie, cha­rak­ter pisma był mu rów­nie dobrze
znany jak wła­sny. Z pew­no­ścią nale­żał do jego córki.


– O Boże! – jęk­nął gło­śno i usiadł na mate­racu. Oparł­szy łok­cie o kolana, objął twarz dłońmi i spró­bo­wał zatrzy­mać galo­pu­jące we wszyst­kie
strony naraz myśli.


Zaraz, zaraz, co takiego mówiła ta sta­ruszka z par­teru? Więk­szość ludzi
z osie­dla unio­sła się do nieba (czyli zapewne „żon­to­wała się”), ale
nie­któ­rzy zgro­ma­dzili się na par­kingu przed blo­kiem. Roz­je­chali się
stam­tąd wiel­kimi czar­nymi samo­cho­dami albo czer­wo­nymi auto­bu­sami.
Widocz­nie Zuza zdą­żyła napi­sać tę kartkę, zanim dołą­czyła do
pozo­sta­łych. Kim byli jej współ­wy­znawcy? Dokąd zabrał ich czarny
samo­chód? Kim jest mistrz Wenan­cjusz, skoro ma prawo korzy­sta­nia z tele­fo­nii komór­ko­wej?


Kim­kol­wiek byli, zmie­rzali do wła­snego miej­sca zbiórki. Cze­kali na nią
przed skle­pem. A więc zapewne na­dal są w Pozna­niu. Poiry­to­wany głos
męż­czy­zny suge­ro­wał, że Zuzanna odda­liła się od reszty. Zgu­biła się czy
ode­szła z wła­snej woli? Leszek mocno pocie­rał spo­cone czoło, czu­jąc
cie­pło pod pal­cami.


Regu­lar­nie co nie­dziela Ula i Zuza cho­dziły do kościoła na mszę, pod­czas
któ­rej, według zapew­nień żony, córka modliła się i przy­stę­po­wała do
komu­nii świę­tej. Nikt nie cią­gnął jej tam na siłę. W tym cza­sie on –
naj­pierw sam, a od kilku tygo­dni z Pio­tru­siem – spa­ce­ro­wał po oko­licz­nym
lesie, kła­nia­jąc się zna­jo­mym rodzi­nom.


Jesz­cze raz rozej­rzał się po pokoju córki. Oprócz mate­raca znaj­do­wały
się tu regał na książki, pro­ste biurko i sta­cjo­narny kom­pu­ter. Na bla­cie
leżał otwarty zeszyt z nie­do­koń­czo­nym zada­niem z aryt­me­tyki. Gdyby w domu doszło do uży­cia prze­mocy, to chy­baby się obu­dził? Pokrę­cił
nie­pew­nie głową. Nie­ko­niecz­nie. Miał zawsze twardy sen, a poza tym ktoś
– pew­nie Ula – zamknął drzwi sypialni.


Zadzwo­niła jego komórka. Ode­brał natych­miast.


– Żona prosi, aby uru­cho­mił pan inter­net – ode­zwał się słod­ko­głosy anioł
Adal­bert.


Gdy tylko włą­czył swo­jego sta­rego lap­topa, pro­gram otwo­rzył się
auto­ma­tycz­nie na nie­zna­nej mu stro­nie. Połą­cze­nie inter­ne­towe miało
wysoką roz­dziel­czość, obraz prze­su­wał się płyn­nie i bez prze­sto­jów.
Leszek odniósł rap­tem takie wra­że­nie, jakby patrzył przez okienko
lap­topa w inny wymiar rze­czy­wi­sto­ści. Dwie kobiety i dwóch męż­czyzn w zwiew­nych bia­łych stro­jach, trzy­ma­jąc się za ręce, dys­ku­to­wali z oży­wie­niem o szczę­ściu wiecz­nym. Sły­chać było cichą, sku­pioną muzykę
graną na cytrze.


– Visio faciei Dei est visio divi­nae essen­tiae! (Ogląd obli­cza Boga
jest oglą­dem istoty Boga) – wyrzekł bro­daty męż­czy­zna w śred­nim wieku. –
Radujmy się, albo­wiem już wkrótce spo­tkamy się ze Stwórcą.


Po chwili oko kamery prze­su­nęło się na Ulę i Pio­tru­sia. Ubrana w takie
same jak inni śnież­no­białe szaty, sie­działa osobno na fotelu, obej­mu­jąc
śpiące nie­mowlę. Jej twarz… Leszek omal nie krzyk­nął ze zdu­mie­nia. Ni­gdy
przed­tem nie widział takiego wyrazu twa­rzy swo­jej żony. Był to rodzaj
eks­tazy zmie­sza­nej z wyba­cze­niem i nadzieją.


– Sły­szysz mnie, Ula?


Uśmiech­nęła się pro­mien­nie.


– Niech będzie pochwa­lony Jezus Chry­stus! Leszku, mamy mało czasu:
przyj­mij Pana Boga do swego serca i leć z nami na pla­netę Niebo. Leszku,
pro­szę cię – żon­tuj się do War­szawy. Pra­gnę, byśmy oboje oglą­dali na
wieki obli­cze Naj­wyż­szego!


Już raz sły­szał dziś podobny apel z ust anioła Adal­berta.


– Z Pio­tru­siem wszystko w porządku?


– Tak. Śpi od czasu, gdy zosta­li­śmy wezwani. – Ula demon­stra­cyj­nie
pod­nio­sła chłop­czyka i uca­ło­wała go w główkę.


– A co z Zuzią? – spy­tał.


Przez jej udu­cho­wioną twarz prze­mknął szary cień.


– Oba­wiam się, że Zuzia jest stra­cona dla Nieba… Leszku, ona zaprze­dała
swoją duszę dia­błu. Myślała, że nie wiem o jej grze­chu, ale ja cze­ka­łam,
mia­łam nadzieję, że się opa­mięta, że z tego wyro­śnie… Leszku, bła­gam
cię, dołącz do mnie i Pio­tru­sia. – Ula wychy­liła się lekko w fotelu.
Dłu­gie ciemne włosy opa­dły jej na twarz. – Zmów po trzy­kroć Ojcze nasz
po łaci­nie. Treść modli­twy jest w zakładce na tej stro­nie inter­ne­to­wej.
Wyspo­wia­daj się, oczyść swoje serce i wstąp z nami do Kró­le­stwa, któ­remu
nie będzie końca. Cze­kają tam na nas twoi rodzice i moja matka. Nie
wyobra­żasz sobie, ile Polek i Pola­ków się dziś nawró­ciło! Uru­cho­mi­li­śmy
bły­ska­wiczną usługę chrzcin i bierz­mo­wa­nia. Miliony ludzi dobrej woli
pra­cują nie­stru­dze­nie w tych ostat­nich godzi­nach, aby przy­gar­nąć
zagu­bione owieczki Pana. Żon­tuj się, kocha­nie. Pio­truś czeka na tatu­sia.
– Wycią­gnęła śpiące nie­mowlę w stronę oka kamery.


Prze­łknął zaschniętą ślinę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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